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i  Między wſzyflkiemi ro z ry w k a m i ,  
m  nie żriaydtiię milſzey dla fiebie 
n*d teatralne igrfcy ſka. T e  albowiem, 
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nie tylko b a w ią ,  ale y  lepſzym czynig 
człowieka. I le  razy  na nich z n a y d o -  
w ałem  fię, tyle razy wftręt od  w y -  
P ępkow , a chęć do cnoty powiękſzó- 

ną w e m nie tacżufem. Z tey fr jty *  
c zy n y  rzadko  ie kiedy opulzćżam. 
Przyznani fię iednnk Mci Panu * że 
d la n ieobyczaynego  niektórych ftli
cha czo a ,  albo iak inni nazywaią, Tpe13 
k ta torow  po f tęp o w an ia , poczynani 
dó  nich tracić ochotę. Umyśliłem ( 
więc w rym moie, sflbo.raczey publi
czne fkargi przełożyć W.Mć P a n u i 
N ie  w ątpię , iż  ie  M  
ofądzifz.

1 V Pew nego dn ia ,  gdym dię na ko- 
fliedyi znaydow ał, ieden z fłuchaczow^ 
n ie  daleko mnie fiecjzący , zaczął 
gadać  tak g ło śn o ,  żem nie m ogi cale 
ftyfzeć A k to ro w  mówiących. Rozo* 
m ia łe m , i e  na burza fłow z w ie lk ie  
pędem  y, huk iem  i  ufl wypadaiącychj

p rę tk o



prę tko  uſłanie, przetoż z wielkę cier
pliwością czekałem iey przeyścia* 
T y m  czasem przym knę  wſzy fif tro
chę bliżey do A k ro ro w , nadftawuię 
im ucha.* ale p ro żn o .  Im piJniey 
ę h c |  f luchać, tym fię bardziey ow a 
burza  wzmaga. Co tu czy n ie f  krę
cę fig na m ieyscu, raz  wPianę, d rugi 
raz ufiędę: raz fię przymknę, d. u.gi raz  
odem knę: obracam fię tam y fam *

: rozum ieięc , i z o w ſęfiad m a i |c  iaki-
kolwiek względ y na mnie, y na p rz y -  
fioyność,-fpuści cokolwiek z tonu. Ale 
to nic nie pom ogło . Już y w m o iey  
io tę i  burza powftawać zaczęła , ile 
gdym  poftreegł, i c  y  drugich t o i  fa- 
4n o ,  oo y  mnie trap iło , u trzym yw ałem  
aednak iak m ogłem  to m oie um ar
twienie: W  tym drudzy  ſzem rzeć p o -  
t z y n a i f ,  y m n ie  profz§, abym  u ow e
g o  fęfiada moi ego w yiednal puhJicznf 
‘audiencyg, U czyniłem  *o z  w ielkf
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Ikrom nościg, mniemaiac, iż ow kawa
le r  iako dobrze  u rodzony , y w ycho
wany, będzie  m iał wzgl§'d, na tyle go 
dnych  oſob, alem fię zawiódł, bo  le
d w ie  m u ze wfzelk§ grzecznością pu 
bliczne ż§dze przełożyłem, alić on, na 
cały g los, albo mi nie wolno rzecze, ga - 
dać za  moie ośm złotych?  To powie- 
dziawſzy, koiiczył ſwoię fcenę, a my 
ząm iaft aktorow, iego  ducliac mufie-, 
liśmy z n iew ypow iedzianym  nafzytn, 
um artw ieniem , y pozbawieniem rey 
rozryw k i po.żyteczney, za ktor§ r ó 
w nie, iako y  on zapłaciliśmy.

Roztrz§śniy W . M . Pan Mci Panie 
M onito rze , y  ten poftępek, y tę od 
pow iedz, I  użnaſz, że w pierwfzym 
wielka nieludzkośe, a w drngiey ofta- 
tnie wydaie fię grubiańftwo. W iele  
ieft w  praw dzie  rodzaiow polityki, al
b o  obyczayności: każdy iedńak ma 
?o zą cel naypierWfzy2 nie czynić ni-

komą
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kom u żadney p rz y k ro ś c i . % tg.d
wnieść m ożna, że ci Jchm ość  którzy 
fię tak na komediach ſp ra w u i# , 
fami dai§ innym pochop tęgo o fobie 
rozum ien ia ,  iż albo nie mieli uczci- 
W ego w ychow ania, alko dla dzikości 
natury  ſwoiey, nie mogli z niego p r ą 
tkow ać. A rgum ent ow , iż za fwo- 
ie pieniądze wolno gadać, nie zda fię 
zgadzać z rozum em  oświeconym. Je- 
że li albowiem za ſwoie pieniądze 
wolno ieft drugim czynić um artw ie
nie , tedy wolno będzie y innych nay- 
podłeyſzych dopuſzczać fię uczynków, 
k tórych p rz y f to y n o ś ć , rów n ie  iako 
y  naprzykrzać  fię drugim niepozwala. 
Człek uczciwy, woli y pieniądze ftra- 
cic, n iż cokolwiek takiego popefnio, 
co fię z dobremi n ie  zgadza obycza- 
iami. Jeżeli m ożna  za złotych ośm 
k u p ić  wolność gadania, czemuż dru
dzy  mai§ b y ć  tak  nieſzczęśliwi, że 
t y k i  z ło tych  daw ſzy , nie m óg§  mieć

Ufol-



wolności fpokoynego AktofoW bucha
nia, zw iafżtza iż p rzełożen i nad the- 
atrum , nieprzyieliby pbdnbno  ow ych 
p ie n ię d ż y ,  gd y b y  wiedzieli, iż tytit 
um ybem  ie daie, aby m ógł,  y b u 
chaczom , y ſamym A ktorom  p rz e -  
ſzkadzać.

Niewiem ita zaifte, co ża upodoba
nie rniee z. tąd mog? ci świegotliwi 
buchacze: chyba ze przez to chc? fię. 
o d  nich różnić, iż m og? pod ten czas 
g n d ą ć ,  gdy wfizyscy milczę. To, 
w iem , iż zn 'ayduif fię takow ego uło 
żenią, lu d z ie , k tó rzy  lubi? pod ten 
czas iak naywięcey m ó w ić ,  kiedy 
milczeć należy : W  ten czas zaś gdy 
m ów ić p o trzeba ,  a lb ą  n ie  śm ieig, 
albo nie umieię.

Jeft ieſzcze inszy rodzay ludz i,  
m niey wprawdzie nieznośny* ale nie 
m niey  theątralnym  igrzyſkom  p rz e -
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fzkadzaigey. N ie  k tórzy  z tego ro 
dzą i u maię zwyczay A krorow , a bar* 
ziey iefzcze Aktorek ſwoiemi uśm ie
chami, y rożnemi ieftami oczy na fie- 
bie obracać.* przez co czgftokroć tp 
b y w a , iż (ię Aktorowie miefzaię^ y  
bie m ogę -tak  żyw o, iakby  należało 
udawać Iwoiey roli. Niewiem co ich 
do tey piochosci pobudza. M nie fig 
z d a ,  iż  to czynię dla meiakiey p ró 
żności, rozum ieięc, iż wielki fobie 
h o n o r  przez  to ziednaię, g d y  p rzed  
całym  zgromadzeniem pokażę, iż ma- 
i§ znaiom ość y poufałość ż Aktorka
mi. Ale ia wętpig, żeby k to  baczny 
miał im tego h o n o ru  w in fzow aći 
W igcey  n ie rów nie  takich znaydzie 
fię, k tó rzy  to za trzp io tow ftw o, f  
p łochość  oſędzę*

. Niewfpominam tych ſpektatorow, 
którzy pod czas Komedii, tam fig 
itńieię^ gdzie fig cale przefciwny a*

fekt



fekt Wyraża, y  klaſkai^ pod fen czas 
rękami, kiedy tego rzecz n iew yciąga: 
ci albowiem  nie tak dla próżności 
to jc z y n i f  , iako z niedoftarku dobre
go  gufiu , n iew ied zy  gdzie czego 
zażyć potrzeba, a za tym  nie tak db 
gniewu iako do ubolewania nad ich 
niedoskonałością, bacznieyſzych p'o- 
budzai§. To doniożſzy m am  h o n o r  
być W .M . Pana

Ńnyniżſzym ffug§ 
Uczciwłkk


